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ostes i Bellonie w drodze
p o su w a j sie z szyokością TC9 Mm.

Wielkie przygotowania na ich przyjęcie
P A R Y Ż ,  2. I X .  W e d łu g  do 

tychczasow ych danych dw aj pi 
loci fran cuscy , Costes i Bellonte . 
posuwają się z przeciętną szyb­
kością 180 km. na godzinę w kie­
runku N ow ej F n n ln n d ji .  L ot od­
bywa «ię zupełnie norm alnie  i nie 
n a tra f i ł  jeszcze na żadne prze 
faifody atm osferyczne.

L O N D Y N .  2. I X -  ( A T E ) .  -  
Donoszą z New Y o rk u ,  że lo t­

nicy fran cu scy , Costes j B e llon ie ,  
pozosta ją  w sta łe j  kom unikac ji  
ze s tac ją  rad je w ą  w Louisbm irge 
w Nowej Sz k o c j i .  P arow iec . .B re  
men” przejął radjod?pos.zę o sta 
nie lotu Costes i' B ellonte .  O  go­
dzinie 24-e j według czasu środ 
kow oeuroprjskiego płatowiec 
, Znak Z ap y tan ia” znajdow ał s ą 
pod 4S°30  szerokości północnej a 
32° długości zachodniej- P od ob

HASZE A B C

Jak pogodzić?
O statn ie j niedzieli byliśmy 

św iadkam i szeregu w ieców , zor­
g an izow an y ch  przez czynniki sa ­
n a cy jn e  pod h a s łem : Nie dmny 
P o m o rza .

Je s te sm y  szczerze uradowani 
tem , że w reszcie  i sanatorzy zro­
zumieli konieczność z a ję c ia  m o c­
neg o  s tanow iska w o o e c  zakusów 
niem ieckich  na nasze zachodnie 
gran ice .

Zrozum ienie to przyszło, co -  
praw d a, bardzo późno. Przez 
długie m ies iące  prasa  san a cy jn a  
ironizow ała  ostrzeżenia  i alarmy 
obozu narodow ego, tłum acząc, 
że  jed y n ą  odpowiedzią na dąże­
nia  niem ieckie powinno być 
„w zruszen ie  ram ionam i" .

D ziś ,  jak g d y b y ,  zaczyna się o -  
pam iętanie. S a n a c ja  przyłącza 
się  powoli do a k c ji ,  w szczęte j 
przez obóz narodow y i możnaby 
pow iedzieć , że „ lep szy  jeden 
grzesznik  naw rócony, niż 9 9  
s p raw ie d liw y ch " ,  gd y by  nie dzi­
w n a.. .  d w o istość  polityki sa n a ­
cy jn e j .

P G ó reck i ,  jak o  prezes F ede­
rac j i  jeździ po kraju  i w yg łasza  
płom ienne „ e n d e ck ie "  przem ó­
w ienia .

T o  teorja .
A ja k  w ygląd a praktyka, s to­

s o w an a  przez kolegów  s a n a c y j­
nych p. G óreck ie g o ,  z a s ia d a ją ­
cych  w rząd zie?

P raktyka.. .  to o lbrzym ie kon­
c e s je ,  które p. Z aleski  dał Niem­
com  w umowie l ikw idacyjne j ze 
szkodą żywiołu polskiego na P o­
morzu, to układ handlowy, dzię­
ki któremu Niemcy z nas popro- 
stu zadrwili,  to zrzeczenie się
przez rząd polski praw a pierw o­
kupu g ospo darstw  kolonistów 
niem ieckich  w zachodnie j Polsce , 
to . w reszcie, m ilcząca  taktyka 
nasze j dyplom acji  w o bec  rewi­
z jonistycznych  dążeń niem iec­
kich, czy stałe  dom aganie  się
kom prom isu z Niemcami przez 
cz ę ść  prasy s an a cy jn e j ( „ P r a w ­
d a "  łód zk a ) .

Nie chcem y sanac ji  pode jrze­
w ać  o inscenizow any z góry „r>o- 
dział ró l"  w polityce p o lsk o-n ie­
m ieckie j,  a zapytu jem y tylko:

—  Ja k  pogodzić chw alebne 
przyłączenie  się  p. G óreck iego
do akc ji  obozu narodow ego z
bardzo niechw alebną praktyką 
rządow ą w polityce po lsk o-n ie ­
m ieck ie j?

S . S .

W OCZEKIWANIU

Tajeni?iiczycli . lo san leć
Ptrwsze nazwiska w akcji wyborczej — Sprawa pensji dla urzędrrkćw Sejiru 

W oczekiwaniu
ta jem niczych „posunięć1*

J a k  s ły c h a ć ,  r z ą d ,  k o r z y s t a j ą c  
z ro z w ią z a n i a  p a r l a m e n t u ,  z a m ie ­
r z a  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  w y d a ć  
s z e r e g  u s t a w  w fo r m ie  d e k re tó w .  
Z d r u g i e j  s t r o n y  m ów ią ,  że w  ty m  
ro k u  m i n i s t e r j u m  s k a r b u  n ie  po­
czy n iło  d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  p r a c  
d la  p r z y g o t o w a n i a  b u d ż e tu . . .

P o d o b n o  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e ,  
s t o j ą  n a  s t a n o w i s k u ,  że  p o n ie w a ż  
do  31 p a ź d z i e r n ik a  S e jm  n ie  m oże 
s ię  z e b ra ć ,  w ięc  r z ą d  n ie  j e s t  obo­
w ią z a n y  w n o s ić  b u d ż e tu  do  S e j ­
mu.. .

W  z w ią z k u  z t e m i  w ia d o m o ­
śc ia m i ,  s z c z e g ó ln y c h  a k c e n tó w  
n a b i e r a  w ia d o m o ś ć  z a m ie sz c z o n a  
w d z is ie j s z y m ,  s a n a c y jn y m  „ I .  K. 
C ",  k tó r y  z a p o w ia d a  j a k i e ś  „ d a l ­
sze  p o s u n ię c ia  n a t u r y  p o l i ty c z n e j  
ze s t r o n y  r z ą d u " .

T a je m n ic z e  te  „ p o s u n i ę c i a ” m a  
j ą  bye  „ d a ls z y m  c ią g ie m  ak c j i ,  
r o z p o c z ę te j  p r z e z  m a r s z  P i ł s u d ­
s k ie g o  od ro z w ią z a n ia  S e jm u " .

BojKot wyborów?
N iektórzy k o lp o rtu ją  fa n ta s ty ­

czną wiadomość, że tem „posu 
pięciem” ma byc wstrzymanie się 
sanacji  od udziału w wyborach.. . 
Je ż e l i  to się okaże prawdą to 
tem lepie j 1 P o c o  się k om p rom i­
tować.

B io k  Centro lew u
Pierwsze nazwiska

Komibja 6-ciu s tronnictw , 
wchodzących w skład Centrole­
wu zbiera się dziś znowu dla fo r­
malnego załatw ienia sprawy

Kowsko, D ia m a n d  i L ie b e r m a n .
W y zw o le n ie  —  R óg , T h u g u t  i 

W o źm c k i .
P i a s t  —  R a t a j ,  W i to s  i  p ro f .  

K o t  z K r a k o w a  i D ębsk i.
S t r o n n ic t w o  c h ło p s k ie  —  D ą b ­

sk i  i W ro n a .
C h r z e ś c i j a ń s k a  D e m o k r a c j a  —  

C h a c iń s k i  i K u śn ie r z .
N- P .  R- z a ś  —  J a n k o w s k i ,  C h ą  

d z y ń sk i  i P o p ie l .
N a  l i śc ie  s e n a c k ie j  C e n t ro l e w u

Z n a jd ą  s ię  n a z w is k a :  L im a n ó w  
sk iego ,  K łu s z y ń s k ie j ,  S t r u g a  z P  
P  S., J a n u s z e w s k i e g o  i d r .  M o iz a  
z W y z w o le n ia ,  p ro f .  M a r c h le w ­

skiego z P ia sta ,  M arkiewicza z 
C h rześc i jań sk ie j  D em okracji,  Pe- 
płowskiego z N. P .  R. i t.  d.

lin e*szości■i

Cc do m n ie j s z o ś c i  n a ro d o w e j ,  
to  w e d le  d o ty c h c z a s o w y c h  z a m ie ­
rzeń ,  U k r a iń c y  u tw o r z ą  w s p ó ln y  
b lok n a  t e r e n i e  M a ło p o lsk i ,  n a  
K r e s a c h  z a ś  p ó jd ą  ra z e m  z B ia ­
ło r u s in a m i .  Żydzi c h c ą  u tw o rz y ć  
b lok sw o ic h  s t r o n n ic t w ,  a  N ie m ­
cy b ę d ą  d ą ż y l i  do p o łą c z e n ia  s ię  
n a  t e r e n i e  K o n g re só w k i ,  P o z n a ń ­
sk ieg o  i P o m o r z a .

Wyptef, czv ne
w ypłacić

S ły n n a  s p r a w a  z o d m ó w ie n ie m  
w y p ła ty  p e n s j i  u rz ę d n ik o m  S e jm u  
z n a la z ła  s w ó j  ep ilog .

W ice  p re m je r  pułk. B  -ck przy 
ją ł  dziś przewodniczących kole u- 
rzędników S e jm u  i Sen atu ,  pp- 
Mierosiewicza i D om ańskiego, 
ja k o  przedstawicieli  zarządu 
głównego związku urzędników 
państw ow ych, k tórzy  zgłoś'l i  się 
cLo niego

P u łk .  Becik oświadczył pensje 
będą -wypłacone.

ne doniesier-e  o trzym ał również 
parowiec „ E u r o p a ”.

T a k  więc lotnicy, którzy w po­
niedziałek po południu ominęli 
dwie s fery  burz. zbacza jąc  z d ro ­
gi w kierunku północnym, obce 
nie lecą prosto na Nowy Y o r k .  W 
pobliżu Nowej Funhwidji panu­
ją  gęste m gły , lecz naogół wa­
runki atm osferyczne są pomyśl­
ne.

Przybycie płatow ca „Z nak  Z a­
py tan ia” na lotnisko w Curtil- 
sfield  jes t  oczekiwany dziś póź­
ną nocą, według czasu środkow o­
europejskiego. Na lotnisku są 
czynione gorączkowe przygotow a 
nia na przy jęc ie  lotników f r a n ­
cuskich. Na wypadek gdyby lot­
nicy przybyli  po zapadnięciu no­
cy. lotnisko zostanie oświetlone 
przez olbrzymie re flektory .

Costes i B e l lo n te  lecą z prze­
ciętną szybkością 180— 190 kim. 
na godzinę.

Irigoyen
podaje się Ao dym is ji
P A R Y Ż ,  2. I X .  W e d łu g  w ia ­

domości, nadoSzłych z B uenos 
A jre s ,  prezydent I r ig o y e n  posta­
nowił w związku ze w zm ag a jącą  
się opozycją  podać się do dym:- 
s j i  razem, z całym  lządem . Z a ­
stępcą jeg o  m ianow anym  będzte 
wiceprezydent M arfm ez.

Sataniści
W e  w czora jszym  numerze 

„ A B C "  zam ieściliśm y w iado­
m ość o rewizji, przeprowadzonej 
w mieszkaniu w arszaw skiego  
przywódcy oKultystów, hypnoty- 
zera i „w ie lk iego  w ta jem niczone­
g o "  C zesław a Czyńskiego,

Rew iz ja  nastąpiła na skutek 
zawiadomień, doszlych do poli­
cji , że w mieszkaniu Czyńskiego 
o d b y w a ją  się  org jas ty cz n e  „czar 
ne m sze " ,  połączone z aktami 
bluźnierstw a w obec  k ościo ła  o -  
raz odpraw ianie  kultu szatana. 

, ,  , , Czyński w ciągał do tych praktyk
wspólnego bloku wyborczego, po- przecj ew szyslkiem  młodzież aka-
C l f o  M  r t ł t ł i  / ,  n  1 1  t i  ł* f t  a  / I  I n  l b i ł  d  ł )  i o  t v i  1  .  .  .  - f  •  * - -

demicką, na Którą działał tapo-

f^lasońska sekta satanistów

Biały Wschóć“ CzyńsKiego
o p e ro w a ł ju ż  w śród  m ło d z ie ży  ak ad em ick ie j w  latach 1917 —  18

Woldedi SftpfczyAslci stałym bywaiicem zebf*ar?
w  W a rsza w ie

s t a n o w io n e g o  p rz e d  k i lku  d n ia m i  
w  m ie s z k a n iu  p. D ą b sk ie g o .  0 -  
m ó w io n y  m a  być, m ię d z y  in n e m i,  
sKlad listy p a ń s tw o w e j .

J a k  d o n io s ło  w c z o ra js z e  „A B C "  
n a  czele  l i s ty  p a ń s tw o w e j  f i g u ­
r o w a ć  będ z ie  n a z w isk o  m a r sz .
S e jm u ,  p D a sz y ń sk ie g o ,  p o n a d to ,  
j a k  s ły c h a ć  n a  l i ś c ie  te j  z n a jd ą  
s ię  n a z w is k a  w s z y s tk ic h  w y b it-1  zw - „ A k a d c m j a  H e r m e t y c z n a "  o 
n ie j s z y c h  d z ia ła c z y  s ze śc iu  s t r o n  2 2  s t o p n ia c h  w ta je m n ic z e ń ,  zaj 
n ic tw  k tó rzy ,  o c zy w iśc ie  k a n d y ­
dow ać b ę d ą  ró w n ie ż  w o k rę g a ch ,

A w ięc  P .  P  . S. — N ie d z ia ł -

rnocą sugestji  i hypnotyzmu.

B ia ły  W schód
O rg a n iza c ja ,  k tórej zasady 

przeszczepił  Czyński do Polski z 
zagranicy , nosi nazwę „ B ia łe go  
W s c h o d u " .  Istnieje  przy niej t.

m ująca się czarną m ag ją .  W  lo­
żach tej organizac ji  od byw ały  się 

' n iesam ow ite  org je .

Przeszła 5 9 0  o f i a r
WCZORAJSZYCH ZABURZEŃ  

w Budapeszcie
W I E D E Ń ,  2.9 (T e l .  w ł . ) .  W  n o ­

cy o godz. 2-ej p r e z y d j u m  b u d a ­
p e s z t e ń s k ie j  p o l i c j i  w y d a ło  k o ­
m u n i k a t ,  w  k tó r y m  o k r e ś l a  l iczbę  
o f i a r  w c z o r a j s z y c h  r o z r u c h ó w  w 
B u d a p e s z c ie  n a

39 z a b i ty c h  
80 c ięże j  r a n n y c h  i p rz e s z ło  400 
k o n tu z jo w a n y c h .

W e d łu g  d a n y c h  p r y w a t n y c h  cy­
f r y  s ą  je s z c z e  w ięk sze ,  a  s t a n  
w ie lu  r a n n y c h ,  p r z e b y w a ją c y c h  
w s z p i t a l a c h  b a r d z o  c iężk i.  P o za -  
t e m  w ielu  d e m u s t r a n t ó w  n ie  zgło 
s i ło  s ię  po  o p a t r u n e k  w s z p i t a ­
l a c h  z o b a w y  p rz e d  a r e s z to w a ­

n e j  a 
sób.

a r e s z to w a ła  p rz e s z ło  100 o- (S zcze g o ły  w c z o ra j s z y c h  r o z r u ­
chów  w B u d a p e s z c ie  p a t r z  s t r .  2 ) .

Pisaliśm y również w czora j o 
kilku s am o b ó js tw ach ,  popełnio­
nych przez studentów, w ciągnię­
tych do tych praktyk, którzy nie 
mogli tego przenieść.

Kuzyn a W ilh e lm a  (i
Dziś chcem y dodać do tego 

Kilka słów o wodzu sekty satani­
stów , Czesław ie  Czyńskim. Liczy 
on sobie lat 85 .  Urodził się w r.
1845  w W ie lk o p o lsce .  Za młodu 
zaczął się za jm ow a ć  okultyz­
mem, spirytyzmem i hypnotyz- 
mem. Około r. 1875 zaczął w ę­
drówkę po N iem czecn z o d czyta­
mi i pokazami P od czas  tych o b ­
jazd ó w  zapoznał się  z hrabianką 
Seydlitz, kuzynką W ilhelm a II i 
praktykami tiypnotycznemi zmu­
sił ją  do m ałżeństwa.

Spraw a wydala się. W y to c z o ­
no CzyńSKiemu proces, w którym 
został on skazany na 3 lata wię­
zienia, m ałżeństwo zaś unieważ­
niono. Karę odbył Czyński w 
berlińskiem więzieniu „M o ab i-  
c ie “ . Gdy wyszedł z niego, udał 
się  do Paryża,  gdzie wszedł w okupacji  n iem ieckie j.  Szczegół 
bliski kontakt z ' tam te jszy m i słyn charakterystyczny —  tak wf.w-

w krótce  wkręcił  się  na dwór car­
ski. O d byw ał seanse z caro w ą i 
zadomowił się  na dworze na do­
bre —  aż brzydka afera wyłu­
dzeń pieniężnych od jednei z 
frejlin skom prom itow ała  go.

Czyński musiał uc iekać  przed 
gniew em  możnej rodziny frejliny 
do W a rsz a w y . T u  zaczął  sym u­
low ać w ar ja ta  i znalazł się w 
T w o rk a ch .  Po w yjściu  R osjan  z 
W a rs z a w y  opuszcza T w o rk i  i 
wypływ a w W a rsz a w ie  na sze­
rokie wody.

Skandale , które doprowadziły 
nareszcie  do zdem askow ania 
C zyńskiego datu ją  się z roku 
1924  i 1926, kiedyto popełniło 
sa m ob ó js tw o dwóch w ciąg nię­
tych przez niego studentów.

Zaw sze w śród  m ło d zieży
R ed a k c ja  nasza je s t  jed nak  w 

posiadaniu dow odów , że a k c ję  
sw ą na terenie W a rsz a w y  pro­
wadził już Czyński znacznie d a­
wniej, bo zaczął ją  już w czasie

Niemcy ibawiają sie

m a m i .
W  c ią g u d z ie s ie j s z e j  n o c y  po-

s k u t k ó w
K R Ó L E W IE C , 2.9 ( A T E ) .  T u ­

te j s z a  p r a s a  d e m o k r a ty c z n a  i so­
c ja l i s ty c z n a ,  k o m e n t u j ą c  w yn ik i  
m ię d z y n a ro d o w e j  k o n f e r e n c j i  r o l ­
n icze j  w W a r s z a w i e  w y r a ż a  opi- 
n ję ,  że w W a r s z a w i e  s tw o r z o n a  
z o s t a ła  w s c h o d n ia  e n t e n t e  co r-  
d ia l e  n a  g r u n c i e  e k o n o m icz n y m . 
D z ie n n ik i  w y r a ż a j ą  ob aw ę ,  że 
z b l i ż e n ie  g o s p o d a r c z e  s z e r e g u

fifOdlarencii r©9n cze
państw, które przyśpieszyło wpro 
wadzenie bojowych ceł n iem iec­
kich, może Niemcom przynieść 
wiele s t r a t  w dziedzinie eksportu 
przemysłowego. Według opinji  tu 
te jszych  dzienników, na tym zbli­
żeniu gospodarczem s trac i  prze­
mysł niemiecki, a  zyska przemysł 
Czechosłowacji

nymi okultystam i, a przedew szy­
stkiem z doktorem m edycyny En- 
cau sse ,  znanym w ’ teraturze o -  
kultystyeznej pod pseudonimem 
dr Papusa , przyw ódcą sekty s a ­
tanistycznej m artynistów.

Na dworze carskim
T u  wyznaczono go na d eleg a­

ta sekty na R os ję . \V charakterze  
wysłannika sekty i „ legata  k oś­
cioła g n o sty ck ie g o "  znalazt się 
Czyński w P etersburgu , gdzie 
as — — — ■ ■ —  — —

O f i w a ^ b i ®
Wschodnich

L W Ó W , 2. 9. godz. 11 rano. 
( T e l .  w ł . ) .  —  O tw arcie  T a rg ó w  
W sch od n ich  od byw a się uroczy­
ście  w obecności  min. K w iat­
k ow skiego, wicem inistra  Sta .zy ii  
sk iego  oraz rumuńskiego w ice­
ministra rolnictwa P otarca .

Pod niosłego  nastroju nic nie 
zakłóciło. Po otwarciu rozpocz­
nie s ię  zwiedzanie terenów T a r ­
gów , które są niemniej okazałe 
od poprzednich, przez gośc i  i 
publiczność.

czas , ja k  i dzisiaj op erow ał zaw ­
sze wśród młodzieży ak ad em ic­
kiej.

•Do redakcji  nasze j przybyło 
dziś dwóch panów i zakom uni­
kowało nam, co następuje :

—  W  czasie  okupacji  n iem iec­
kiej w r. 1917 i 1918  nazwisko 
C zyńskiego stało się  pierwszy 
raz g łośne na terenie akad em ic­
kim. O rganizow ał on w swem 
mieszkaniu sean se  sp irytystycz­
ne i hypnotyczne, na które za­
praszał licznie wybitnie iszych 
przedstawicieli  młodzieży a k ad e ­
m ickie j.  Działy się tam rzeczyw i­
ście  rzeczy niesam ow ite , to też 
c iekaw ych nigdy nie brakło . Na

zebraniach  u  C zyńskiego b y w a ło  
po kilkadziesiąt osób , w yłącznie  
z pośród młodzieży a k a d em ic­
kiej.  O koło północy p ode jm ow ał 
zaw sze Czyński sw ych gości  w y ­
staw n ą k o la c ją .  Skąd  brał na to 
fundusze —  nie wiadomo.

W  sid ła  m asonerji
—  Z razu —  ciągnęli  swą opo­

wieść nasi n form atorzy  —  ze­
b rania  u Czyńskiego w yglądały  
zgoła m ew-nnie i zasp ak a ja ły  
ty lko ówczesną ciekawość do z ja­
wisk sp irytystycznych . A le  z cza 
sero m łodych ludzi, na k tó ry ch  
zdobył Czyński wpływ, zaczął on 
wciągać do wyższych w ta jem n i­
czeń. M ów .ono ju ż  wówczas, że 
na wyższych szczeblach te j  o rg a ­
nizacji  odbywa się kuit szatana, 
mówiono reż, że zadaniem C z y r  
skiego jest w ciąganie m łodych i 
zdolnych ludzi za pomocą rozbu 
dzenia zaciekaw ień s p iry ty s ty ­
cznych —  do m ason er j i  i w iąza­
nie ich na całe  życie.

—  T e ra z ,  gdy zostały ujaw 
nione stosunki Czyńskiego z di 
P ap u sem  w Paryżu, jes t  to już 
niewątpliwe, wiadomo bowiem, 
że sekta m arty n is tów  dr. P a p u ­
sa jest  cd łam em  m asonerji.  Y\ io- 
my napewno, że Czyńskiamu u* 
dało się w czasie oku pac ji  w cią ­
gnąć wielu w ybitnych  przedsta­
wicieli młodzieży, k tórzy  w póź- 
n p jszem  życiu politycznem P o l ­
ski odgryw ali dużą rolę.

—  Może i ten szczegół red ak­
c ję  za interesu je  —  kończą nasi 
in f  -rniatorzy. —  Yi tych cza­
sach. stałym  bywalcem zebrań u 
Czyńskiego bvł ówczesny student 
politechniki warszawskiej, a póź 
n ie js z r  red aktor  „Głosu P r a w ­
dy” W o jc ie c h  St |,'czyński.
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